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TYGODNIK
ZI EMI  S A N O C K I E J

Pren u m era ta  z przesy łką  wynosi:

roi znic .................................. S kor.
k u  o r t o l n i u ................................................-  -

J^um er  pojedijnczij  2 0  hal. 

d o  nahy&iCb w  k s i ę ^ n n i i  K .  P o l l a k a  

i w  t r a f i k a c h .

W y c h o d z i  w  k a żd ą  s o b o t ę  w ie c z o r e m .

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Kasa Zaliczkowa 
w Sanoku (ul. Jagiellońska 1. 55).

Listy ad resow ać  należy do  R edakcyi.

Ceny ogłoszeń:

za wiersz 1-szpaltowy — lub jego 
miejsce — drobuym drukiem (peti­
tem) 10 bal.; w rubryce „Nadesłane* 

20 bal. od wiersza.

Rękopisów się nie zwraca.

'■"N. l . i f ,  .....   ■■■■ I

O D E Z W A .
do Szanownych Obywateli wyborców III. Koła król. woln. miasta Sanoka.

5 ? a n o u ) n i  O b y i o a t e l e  \ 0 y b o r c y !

K icia  In 7//..s,

K i. k tr fkn ń k  K r. M atteljkieicicz, 
K s. karuorrik K onstan tyno ic icz, 
M ich a ł M e szk u  u icz  
J a n  Sluszhiiici.cz (sta rszy), 
( jo śc ić sk l J a n ,

Z a stęp cy : 
Chomiak Władysław, 
(iórka Stanisław  
Rudzik Adam,
Barczyk Józef (Oklejka), 
Michenka Antoni, 
Filipczak Michał.

- 'N ad esz ła  o l iw iła  w a ż n a  i w ie lc e  d o n io s ła  d la  m ia s ta  S a n o k a .
(Mo w s k u te k  p o łą c z e n ia  d a w n ej  P o s a d y  sa n o ck ie j  z m ia s te m  w  jed n ą  g m in ę  —  s ta je c ie  S z a n o w n i  

O b y w a te le  w y b o r c y  do w y b o ru  jed n ej  trzec ie j  c z ę ś c i  P a d y  m iejsk iej ,  a  od sk ła d u  te jże  zależy" p r z y s z ły  ro zw ó j  
i |>onr, i ln ość  W a s z e g o  g ro d u .  T o  le ż  na  ja k ich  ludzi p a d n ie  W a s z  w y b ó r ,  tak i b ę d z ie  i Z a rzą d  m a ją tk u  
g m in n e g o ,  ta k a  b ęd z ie  d b a ło ś ć  i t i o s I J i w o ś ć  o p r z y s z ło ś ć  i dobro  te jże  g m in y .

J e ż e l i  padn ie  na ludzi od zn a o za ją cy -eh  s ię  ro z u m e m  i u c z c iw y m  c h a r a k te r e m  — jeżeli p adn ie  na 
lud/,i, k ió r /y  z a w s z e  i w s z ę d z ie  ó ę d ą  s t a ć  na straży- o g ó ln e g o  d o b ra  w szy-stk ioh  m ie s z k a ń c ó w  m ia s ta ,  a  n a ło ż o n e
na s ieb ie  o b o w ią z k i  z ca łą  s u m ie n n o ś c ią  w y p e łn ią  —  w ó w c z a s  s z c z ę ś c ie  t e g o  m ia s ta .

A le  p i / e e i w n ir ,  b ia d a  takiej g m in ie ,  k tóra  do Z arząd u  s w o je g o ,  do  s w e j  Rady" wrprowTad zi n ie b a c zn ie  
ludzi u k r y w a ją c y c h  pod  p ła s z c z y  k iom  piękny d i  s łó w  j e d y n ą  myułl o w ła sn e j  k o r z y ś c i  i korzy-ści s w o ic h  p o p le c z n ik ó w .

O tó ż  c h c ą c  (em u  o s ta tn ie m u  w y p a d k o w i  z a p o b ie d z  i z a p e w n ić  m ia s tu  o d p o w ie d n i  Z a r z ą d ,—  Oby­
w atelski Komitet wyborczy o b u  d z ie ln ic  m ia s ta  S a n o k a  u ło ż y ł  po l i c z n y c h ,  d łu g ich ,  a s u m ie n n y rc h  n a ra d a ch
n a s tę p u ją c ą  l is tę  k and yd atów - n a  r a d n y c h  i ich  z a s t ę p c ó w  z III. K o ła :

Itadni:
Barczyk Antoni,
Brcit Kazimierz,
Dziuban Antoni,
Dziuban Józef (murarz),
Piech Aleksander,
Raczkowski Jan (Szczudlik).

Tych kandydatów poleca W am  Szanowni Obywatele Wyborcy- g o r ą c o  K o m ite t  i ż y w i
i i icp io n n ą  n a d z ie ję ,  że w s z y s c y  jak  jeden m ąż staw icie się do urny wyborczej w  p o n ie d z ia łe k  12. b. m.
i na nich o d d a c ie  s w e  głosy-.

Pam iętajcie, że  w  dniu ty m  w  w a s z y c h  r ę k a c h  s p o c z y w a  dobro, p o m y ś ln o ś ć  i p r z y s z ły  ro zw ó j  
król. w o ln .  m ia s ta  S a n o k a .

K O M I T E T :
1. K s. kan. Fr. M atw -ijk iew icz, p r z e w o d n ic z ą c y - ; 2. Ks. kan. K o n s t a n t y n o w i c z ; 3. M ich a ł S łu s z h ie w ic z ,  I. za s t .  
p r z e w o d n i c z ą c e g o ; 4  A n to n i  D z iu b a n ,  II. za s t .  p r z e w o d n ic z ą c e g o ;  5. R o r c z y k  A n to n i ;  6. Borczy-k J a n  (sy-n 
F a w ła ) ;  7. B o rcz y k  J ó z e f  (O k le jk a );  (3. B o c ia n  A n to n i ;  9. B re it  K a z im ie r z ;  10. B a r a n o w ic z  K a r o l;  11. B ie g a  
W a l e n t y ;  12. B o rn st i id t  A r tu r ;  13. C h om iak  K aro l;  11. C h o m ia k  W ł a d y s ł a w ;  15. O w y  nar W a l e n t y ;  16. D z iu -  
ban J ó z e f ,  m u r a r z ; 17. D z iu b a n  Paw*'!, w o ź n y ;  18. D z iu b a n  J ó z e f ,  po Ig n a c u ;  19. D z iu b a n  J a n  p o  F r a n c is z k u  ■ 
20. D r w ię g a  T o m a s z ;  21. D e n k ie w ie z  M arceli;  22. D z ie d z in a  W ła d y s ła w - ;  23. F i l ip c z a k  M ich a ł;  24. G ą tk o w s k i  
Z e n o n ; 25. Gftśfciński J a n ;  26. G erardis  K a ro l;  27 . G o n d y lo w s k i  A d a m ;  28. ł l e l le b r a n d  H e n r y k ;  29. H y d z ik  
M a n i n ;  30. K eller J a n ;  31. Kruk R l w a r d ;  32. K rzy s ik  E d w a r d ;  33 . L u k a s i e w ic z  G r ze g o rz ;  3 4 .  L i ­
sów -.ki J a n  ? t e le g r a fu ;  35. L i s o w s k i  F r a n c i s z e k ;  36 . M a c k ie w ic z  W o jc ie c h ;  37 . M ich en k a  A n t o n i ;  38. N ie ­
d z ie lsk i  S tan is ław -;  39. M ajko J ó z e f ;  40. Marty-now-ski F r a n c is z e k ;  41 . P o l la k  M ich a ł;  42. O k le je w ic z  K a r o l;  
43 . P erzysty- A n t o n i ;  44. Py-tel A d a m ,  prof. g i m n . ; 45. P ie c h  A le k s a n d e r ;  46. R u d zik  A d a m ;  47. R a ta jsk i  
J ó z e f ;  48 . Rai z k o w s k i  J a n  (S z c z u d l ik ) ;  49. R a c z k o w s k i  W o jc ie c h ;  50 . S arn eck i J a n ;  51. S z c z u d l ik  J a n  (H er­
m a n ) ; 52. S z u b e r t  J ó z e f ;  53 .  S eh a b iń sk i  F e l ik s ;  54 . S łu s z k ie w ic z  J a n ,  s t a r s z y ;  55 . S łu s z k ie w ic z  J ó z e f ;  56.  
S łu s z k ie w tu z  F r a n c is z e k ;  57. S za jn a  M a ry a n ;  58. T a b o r o w sk i  J ó z e f ;  59 . W ó jc ik  K a z im ie r z ;  60. W o jtanow -icz  

J ó z e f ;  61. Z a tc h e r  l ó z e f ;  62 . M a r zy ń sk i  W ł a d y s ł a w ;  63. S o lo n  J ó z e f .  64 . C h m ie le w s k i  W ła d .
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Wybory do Rady miejskiej.
(Dokończenie),

Obywatelski komitet wyborczy trze­
ciego K oła  idzie do celu z całą energia  
i pełna świadom ością, źe służy dobrej 
sprawie mając do swej pracy u pow a­
żnienie od przeważającej części w yb or­
ców . W prawdzie pracuje obwk niego  
drugi sam ozw ańczy komitet, który może  
oderwać część  w yborców  i poprowadzić  
ich na n iew łaściw e drogi. Atoli w akcyi  
takiej, jak w ybory —  jak iegokolw iek  
rodzaju, rzecz to nieunikniona, na która  
zawsze musi sie hyc; przygotow anym .  
Działalność* taka m oże dobrej i d u ­
sznej sprawie -nieco g ło só w  nszczu  
plić, nie potrafi jednak sparaliżować  
całej akcyi oby watelskiego komitetu  
wyborczego, jeżeli każdy z jego  cz łon ­
ków  wypełn i ściśle przyjęte na siebie  
obowiązki, czego  tutaj sp odz iew ać  się 
należy. Jed n a  tylko okoliczność robi 
przykre wrażenie na każdego prawego  
oby watela miasta Sanoka w całej tej 
sprawie. Jestto, powiedzm y otwarcie, 
wstąpienie do tego drugiego komitetu  
dwóch starych, a poważnych mieszczan  
sanockich, m ianowicie panów : Dziury  
i D enkiewicza. C zyż nie b y ło b y  wła- 
ściwszem , aby pierwszy z nich, które­
g o  przecież nie młodzieńcza krew kość  
i niedoświaelczenie zaprowadziły do o 
bozu przeciwnego, znalazł się ramię 
przy ramieniu w komitecie ob yw ate l­
skim i stanął do pracy z tymi, z k tó­
rymi w tern m ieście  w zrósł i wychow'al 
się, a z którymi złączony jest węzłami  
pokrewieństwa lub przyjaźni. Z drugiej 
strony, czyż właściw em  jest, ab y  p. Den- 
kiewicz, żołnierz z r. 18G3. stawał dziś 
pod kom enda i rozkazami Dra Kamera i 
innych do akcyi wyborczej, zamiast iść  
ręka w rękę ze sw o im i?  Nie wiemy,  
co ty cli panów  mieszczan sk łon iło  sta­
nąć wrogo przeciw swoim. Eowinniby  
się jednak zastanowić poważnie nad 
tern, co czynią, by nie zasłużyć sobie  
na n iepochlebna nazw ę w pow ażnym  
już wieku życia. Czas do cofnięcia się  
z niewłaściwej drogi jeszcze nie minął.

Drugie K oło, którego wyborcy są 
przeważnie żydami - -  jest  przeznaczo­
ne w yłącznie  dla nich, a chociaż nie 
brak tam i clnześcijan, to jednak ci 
ostatni nie inyśla bynajmniej starać się 
choćby o jeden mandat z tego Koła.  
J es t  jednak i w tern K ole rozdwojenie,  
na które zwrócić musim y uwagę i w y ­
pow iedzieć nasze pod tym względem  
zdanie. Istnieje w Sanoku party a sy- 
onistyczna, która zajmuje, czy też  
m oże dopiero chce zająć dominujące  
stanow isko w*śród żydów  sanockich.  
Czem sa syoniści w ogółe  i jaki ich cel, 
o tein daje nam pojęcie odezw a w y ­
dana przez Związek sy o n il ty c zn y  w 
Paryżu, a rozesłana w pierwszej p o ło ­
wie b. r. do żydów . C zytam y w niej 
te s ło w a :

„Niem a dziś na całym św iec ie  kątka  
ziemi, któryby się bardziej nadawał do 
zupełnego przez nas opanow ania i za­
władnięcia nim, jak  W ęgry  i Galicya. 
T e  oba kraje muszą się stać naszymi,

w szystko nam tu sprzyja. Starajcie się 
w szy scy  bnn-ia żydzi, staraj: ie się ze 
wszystkich sił zawładnąć zupełnie tymi 
krajami, starajcie się w yprzeć z nich 
w szystkich chrześcijan z każdego  
zawodu, stać się jedynymi pa­
nami kraju! Starajcie się, w szystko  to, 
co dziś jeszcze oni mają, zagarnąć w 
swoje ręce, a jeżeli nie m ielibyście  
sami do tego dostatecznych środków  
pieniężnych, to nasz Związek, to w a ­
rzystwo nasze w Paryżu, dostarczy ich 
wam i dopom oże, ile tylko będzie p o­
trzeba".

T a k  m ówi Związek syon istyczny  w 
Paryżu, a podobny nastrój odzw iercie­
dla się i ul syonistów  ca łego  naszego  
kraju, a w ięc i w Sanoku. Sądzim y j e ­
dnak, że nie cała społeczności żydow ska  
miasta Sanoka żyw i przekonania syoni-  
styczne. Znaczna część  nie uznaje s e ­
paratystyczny cli i wrogich nam dą­
żności syon istyezuyeh , popiera interesa  
społeczeństwa, wśród którego żyje i 
interesa kraju, gdzie przodkowie ich od 
ly luset lat w grobach sw oich  sp o czy ­
wają, gdzie się w ychow ali i dzieci swe  
w ychow ują  i nie m yśli zapewne, jak  
to mówi pow yższa  odezwa „o w y  r w a- 
n i u  g a l i c y j s k i e j  i w ę g i e r s k i e j  
z i e m  i z r ą k  G  a 1 i c y  a 11 i W ę g r ó w ,  
a o d d a n i e  j e j  w y ł ą c z n i e  w p o ­
s i a d a n i e  ż y d ó w " .  I do tych ż y ­
dów  od zyw am y się, bez względu na 
to, czy znajdziemy posłuch, lub nie, 
aby się starali w K ole drugie® , k tó­
rego są niepodzielnymi panami, w ybrać  
takich radnych, którzy w zgodzie  i 
harmonii poirarią pracować dla dobra 
tej gm iny  którą w spóln ie  z chrześcija­
nami zamieszkują. Do takich zaś s y o ­
nistów nie zaliczamy.

Przechodzim y do Koła  pierwszego,  
które złożone z sam ych ludzi góru ją­
cych  w społeczeństw ie miasta Sanoka  
in teligencyą i stanowiskiem pow innoby  
b y ć  wzorem solidarnej akcyi wyborczej.  
W iedząc o tern, źe posiada w sweni  
gronie ludzi odznaczających się i n ie ­
skazitelnością charakteru i w iedzą i 
pracowitością i n iezłom nością  zasad, 
pow innoby tylko takich w ysłać  do Ka- 
dy miejskiej jako sw y ch  reprezentan­
tów, a zarazem jako siły, które dla 
dobra gm iny  z tytułu swej wiedzy i 
charakteru najwięcej zdziałać m ogą.  
A jednak tak nie jest. I tu ludzie tylko  
ludźmi i tu dwa komitety i rozdw.ojo- 
na praca i tu niczeni nieuzasadnione  
am bieye grają g łó w n ą  rolę i tu starają 
się w ogó lnem  zamieszaniu w y p ły n ą ć  
na powierzchnię ludzie, którzy a b so lu ­
tnie do zadań Zarządu gm in nego  nie  
dorośli. W  komitecie w łaśc iw ym  tego  
K oła  w ybranym  na zebraniu blisko  
90  osób należących tutaj, postawiono  
wprawdzie kandydatów bez względu  
na ich przekonania polityczne w y c h o ­
dząc z tego założenia, że do wspólnej  
pracy ekonomicznej dla dobra gm in y  
stanąć może obok demokraty i konser  
waty sta —  a jednak po zestawieniu  
listy występują jeszcze  c iągłe wahania, 
czy by nie zmienić tej lub owej osoby  
i zastąpić ją  inną Co zaś najsmutniej­
sze, to chęć w yelim inowania z listy o ­

sób, które w całej swojej d o tych cza­
sowej działalność) dały niezbite d o w o ­
dy, źe w pracy ich publicznej przy­
świecało im zawsze i wszędzie jedynie  
dobro ogółu  i m iłość dla sw ego  naro­
du. N ie jest to wprawdzie dziwnem w 
społeczeństw ie tukiem, jak nasze, k tó ­
remu brak opinii publicznej, przed 
którą ludzie ugiąćby się musieli. N ie  
je st  to dziwnem w społeczeństw ie, w 
którem częstokroć p r a w d z i w e  z e r a  
m o r a l n e  t w o r z ą  i s z e r z ą  o p i ­
n i ę .  W  każdym  jednak razie jest  to 
smutne, a jedyn a  pociecha i nadzieja  
w tem, źe pośród naszej inteligeneyi  
znajdzie się w iększość  m yśląca zdrowo, 
która pójdzie za g łosem  sw eg o  rozumu  
i sumienia i nie da się uwieść szkodni­
kom na polu spraw publicznych i na­
rodow ych pozującym jednak przy k a ­
żdej sposobności na wielkich pracow ni­
ków na arenie społecznej lub patryo- 
tyeznej.

f y i c h  w y b o r c z y .

Nieudane  opere tkowe posiedzenie z dnia 
30. z. ni. na Posadzie  sanockiej ,  z k tórego 
ku uciesze naszych Czytelników w pop rze ­
dnim nrze Tygodnika  zdal iśmy wesoły sprawę,  
zn ilazło dalszy ci ąg i epi log w nowem Zgro­
madzeniu,  k tóre  w poniedzia łek wieczór 
dnia 5. b. m. zwołał  p. Bolesław Skąpski  
w sali radne j  w Sanoku,  w celu oczyszcze­
nia się przed wyborcami z za rzutów czynio­
nych mu przez nasz Tygodnik w sp raw ozd a­
niu z owego ukraińsko-syonis tycznego,  nie- 
uda łego  na Posadz ie  wiecu.

P. Skąpski  po odczy tan iu odnośnego 
a r t yk u łu  Tygodnika  wyjaśnił  l icznie zg ro ­
madzonym wyborcom w słowach pełnych 
szczerej  godności ,  że nie zdając  sobie sp ra-  
wy, j acy  ludzie i w j ak im celu zwołali  owe 
nieszczęsne posiedzenie na Posadz ie  (z dn.  
30. z. m.) i sądząc,  że spełni  w dobrej  
wierze obywatelski  obowiązek,  przyją ł  w p ra ­
wdzie na razio projekiowany mu wybór 
cz łonka Komite tu,  nazaju t rz  j e d na k  przej ł z a ­
wszy, że nowo kreowany Komite t  niema 
innego Zadania,  j a k  tylko rozbicie do tych­
czasowego połączonego Komi te tu głównego,  
godności  tej się zrzekł  i że z owym n ieuda­
nym, uzurpa tor sknn .  syońsko ukra ińskim Ko­
mi tet em mc go nada l  nie wiąże.

Wyjaśnienie to, k tóre  nawiasem mówiąc,  
j a k o  sp rawę  czysto osobistą można było w 
Tygodniku  w inny sposób załatwić,  chętnie 
podajemy do publicznej  wiadomości ,  j e s t  ono 
bowiem do b rą  nauczką dla drugich ,  że wo­
bec l icznych st ronnictw i kandydatów w 
sprawie t ak  ważnej,  j a k  wybory, nie można 
się dać uwodzić chwilowym podszep tom o- 
sobistej  ambicyi ,  lecz nieraz z poświęceniem 
własnego „ j a “, zrezygnować z niejednej go­
dności ,  ma jąc  na względzie i baczeniu po­
wodzenie i dobro ogólnej  sprawy swegc na ­
rodowego s t ronnictwa 1

Po wyjaśnieniu p. Skąpsk iego  wielkie 
„gaudiuti i* sprawił  naszym na j serdeczn ie j ­
szym (!) nas tępny mówca tego zg romadzenia  
p. Gaudyuk,  który w rubasznej ,  epi te t ami  a la 
S ta ru ch  naszpikowanej  mowie wylał  ca łą  bal ię 
dziegciu i pomyi na n iepoprawność i szko­
dliwość sprawie rusko-syouistycznej  Tygodni­
ka  Z iem i Sanockiej. Nawet  rozmaici  dy re ­
ktorzy z Jagnięcej  Wólki,  którzy dotąd mie­
li pojęcie o polityce,  j a k  wilki o gwiazdach,  
otwierając szeroko gęby,  żywo się za inte re ­
sowali mową p a n a  Gaudynka  i w tajemnicza­
li się g łęboko w nowe a r ka na  i c j mb a ł ow e  
dźwięki jego dyplomatycznych zwrotów, a 
kiwając j ak chińskie lalki głowami,  p r zyz na­
wali z aplauzem,  ze już  dawno t ak  o ra to r -  
skiego patosu nie słyszeli,  ani  widzieli!

M. Stefański
0 , JCeceserą do podróżą, Sattutury 00 palenia,
oanok Jjrzątwą do golenia „Sińette“ . 55utij do 

poiec&: polowania juchtowe nieprzemakalne.
Sztylpy skórzane i wełniane, Czapki sportowe.
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Wobec tej nowej orator skicj  gwiazdy 
na horyzoncie bnranioglowskift j  polityki nad 
Sanem,  ruzes/ ła  się n aw t t  pogłoska po mie­
ści ł ,  że ma ją  om (owi dyrektorzy)  naw ta 
ochoty zapro jektować p Gaudyuka  na posła 
ilo Sejmu g ilicyjskiego w imrjsce us tępują-  
ccgo, j ak słychać,  S ta iu r h a ,  który w swoich 
ż. i i idarmsko ukraińskich epi t e t ach  już się 
podobno zużył i wyczerpał  i tak znakomicie,
' ik p. Gaudyak Tygodnikowi, marszałkowi  
se jmowemu w przyszł t j  sesj i  „s/ .ympfować" 
me .'trafi.

Ale prcze.s tego zg romadzen ia  p. r adca 
Sta;  uszkiewicz był innego zdania i s i a ć  się 
tak dobrze  na tej d / iegci  m t r ącącej  poli ty­
cy! p. Gal inyaka me poznał,  ( jak owi z J a ­
gnięcej Wołki 'dyrektorzy), a widząc,  że w 
sali zaczyna być byt duszno i że się z wy­
myślaniu p. <« , za wielr g romadz i  nie­
pot rzebnych i atmosferze Szkodliwych gazów, 
uznaj  yc przy tern porządek  dzienny za wyczer­
p a l i ' ,  ,,szy mpfującj  *' glos p. Gulidiaknwi 
odebra ł  i posiedzenie,  mimo hu rag an u  k r zy ­
ku"'  i protestów całego adi tor ium,  rozwiązał .

Nie dziw, że w sali ratuszowej  p r o te s t o ­
wano tak energn znie. Im licznie zebrany lu ­
dek miał ochotę  pol i tykować cały wieczór, 
dziś bowiem „baecylus wyborczy* tak się w 
Sanoku rozw ielmożmł,  żc w całem mieście 
na u 11 cmi h. w r es t a u rac ja ch ,  po szynkach,  
gwar  j ak  na ja rmarku,  a o niczem się nie 
mówi, tylko o wyborach.

Najenergiczniejsziy w tym kierunku akcyę 
rozwinął  zacietrzewiony Dr.  Salomon Ka­
mer,  który widząc fiasko operetkowego po- 
eiedzeniH i że mu się nie uda obcą ręką 
w\c iągać  dla siebie pieczone kasztany,  wy­
puścił  na mias to ca łą  zgraję zapłaconych 
najmitów i syoii istyczuych lnselicrów, których 
dewiz i j e s t  przefor sowanie kandyda tu ry  Dra 
Kamera w III. Kole, minio tego,  iż ma on 
już podobno  zapewniony m a nd a t  z II. Koła.

W tym celu zwołał  tajny Komi te t  Dra 
Rainera z III. Koła publ iczne zebranie dnia 
7. b. ni. do sali J a d  Charuzini ,  gdzie s tanęły 
naprzeciw siebie dwa wrogie obozy:  z jedne j  
strony Dr.  Kamer,  Dr. Iieicb i Dr. Sp i tgel  
z najętymi macherami ,  z drugiej  par tya 
polskich żydów, Drowi Kamerowi przeciwna,  
k tóra  wybra ła  przewodniczącym p. Dawida 
Herziga.  a sek re ta rzem p. Siedliskiera.  Po 
otwarciu dyskusyl zabral i  glos pp. Schiin- 
kopf, Dr. Nehnier  i Sn-dliskier,  nawołując 
tajny Komi te t  rainerowsko sypnistyczny do 
złożenia mandatów,  i do zawiązania nowego 
wspólnego Komitatu z 25 członków z łożone­
go, celem rozwinięcia prawidłowej  i uczci­
wej akc j i  wyborczej .  Wniosek ten nie przy­
szedł  pod glosowanie,  par tya bowiem rame-  
rowska widząc,  że traci  g r un t  pod nogami,  
postanowi l i  w terorystyczny sposób to ze ­
branie rozb c, aby t r lko  nie dopuścić do za ­
wiązania praw i łowego Komitetu.  Wśród  pie­
kielnego wrzfcsku i wzajemnych wyzwisk i 
pogróżek poszczególni  mówcy długo czekać 
musieli ,  nim u h  do głosu dopuszczono,  
wkońcu,  gdy p. A r t u r  Kamer (właść.  sk ładu  
mebli)  począł  demaskować krecią robotę 
Dra Kamera i jego t a jnego przez ogół  ży­
dów nieuznanego Komite tu  i gdy na t rybunie 
wśród nieusta jących okrzyków ze strony pol­
skich żydów:  „szubrawcy,  zdrajcy,  szpicle 11', 
stanęli  najęci  obrońcy Dra Kamera  
Szulini Maier ,  M jżesz Kohl,  Sziml Amste r  
i fczmydek,  wówczas rozpoczęła się na sali 
walka tak ząciek ła  na pięści i kije, iż Ko­
jowi oberwano całkiem brodę i jupicę l wy­
rzucono go za drzwi,  resztę zaś zwolenników 
Dra Kamera do dziś dnia liże się z Sińców i 
odniesionych ran  lub odszukuje na sali J a d  
Charuzini  powybijane zęby i resztki  pejsów 
i pot raconych  j a rmułek .  Wśród zaciekłej  
bitwy i klęski swoich Dr. Kamer usiłuje r a ­
tować sy tu ac ję  rozpaczl iwym okrzyk iem: 
„Oświadczam,  że czy będzie Komitet ,  czy 
nu-, j i  w III. Kole kandyduję,  bo mi się n a ­
leży!! "  Klub najmitów przyklaskuje tej r a ­
dosnej  zapowiedzi,  a znojnym potem oblany 
i zziajany przewodniczący wśród ciągłej  
walki i zamieszania rozwiązuje to waleczne 
posiedzenie.

Na  zebraniu tern zjawił się także  j ak  
zwykle nieproszony i j uż  ki lkakrotnie  z po­
s iedzeń wyborczych wyrzucany za drzwi,  
osławiony p. Eber l .  k tóry usiłował podobnie 
j a k  na posiedzeniu opere tkowem na Kosa 
dzie sanockiej  palnąć  sobie mówkę,  ale go 
zmyto bez ługu t ł ómacząr ,  że nie umie

mówić ża rgonem (cha rak te rys tyczne  bowiem, 
że syoniści mimo p rotes tu  żydów polskich 
nie pozwolili absolutnie  mówić po polsku na 
tein p rsiedzeniuj  i głos mu odebrano.

Umyślnie przedstawil iśmy nieco szerzej  
t o ,  di ugi ak t  ni efor tunnego wystąpienia z 
swą kand yd a t u r ą  Dra  Kamera w III. Kole 
(pierwszy był na opere tkowem posiedzeniu 
u.i Posadzie sanockiej) ,  aby wykazać j asno ,1 
dowodnie,  jakiemi  to drogami  Dr.  Kamer  
chce urzeczywistnić swe niedorzeczne ż ą d a ­
nie. Ale walka meskończoi ra! Właśni  wspó ł­
wyznawcy rzucili mu rękawicę i z ok i /yk iem 
..Nie tędy droga!" - -  z urny wyborczej  111. 
Kola wyjść mu me pozwolą.

E R 0 £ I S A .

W ieczór Kościuszkowski. Sta ran iem 
„Soko łów"  sanockich odbył  się ubiegłej  uie- 
dzieli uroczysty wieczór lia cześć Tadeusza  
Kościuszki.  Wieczór zagai ł  pięknem prze­
mówieniem prof. A. Wyka,  poezem nastąpi ły 
bardzo uda tne  p r o d u k c je  prof. Stan.  Bursy 
z Krakowa,  który swym umiejętnym i wy­
szkolonym głosem wzbudzał  ogólny zachwyt 
wykwintnej  publiczności .  P iękna g ra  na 
skrzypcach Dra Nebenzal i la p rzyję ta  zos tał a 
burzą  oklaskow, zwłaszcza mazur  Młyn ar ­
skiego en tu z ja zm ow ał  s łuchaczy.  Z kolei 
wśród śpiewnej mo du lac j i  głosu z wielkiem 
zrozumieniem rzeczy wygłosił  Dr. Emil  G a ­
weł kilka utworów Ujejskiego z t łumaczeń 
Szopena na tle fortepianu,  za eo go wyna­
grodzono rzęsistymi oklaskami .  P ro f  Supiń-  
ski akompaniował  po m strzowsku.  Wieczór  
zakończyły nader  zręczne i udatno ćwiczenia 
gimnastyczne Sokolow sanockich.

Sw. M ikołaj. Licznie zgromadzeni  rodz i ­
ce z swymi milusińskimi obchodzil i  dnia 5. 
b. i u . w sali Sokoła sanockiego wśród nader  
serdecznego i rodzinnego nas tro ju  uroczy­
stość św. Mikołaja.  Karne  szeregi  odświętnie 
przybranych chłopców i dziewezątek pod 
przewodnictwem p. Szajny wzięły udział  w 
ćwiczeniach ruchowych,  k tó re  wykonano 
„mewidziunie",  puczem św. Mikołaj  w o to ­
czeniu uroczych aniołków i krakowiaków po 
u roczystem przemówieniu rozdawał  ro z rado­
wanej dziatwie upominki .  Nie brak ło  też i 
s t ar szych „milusińskich" ,  k tó re  w asystencyi 
młodzieży gimnazyalnej  pod opieką s tarszych 
przepędzi ły  ki lka miłych chwil wśród nader  
taktownej ,  wesołej i bardzo przyzwoitej  za ­
bawy. Przygrywał  ochoczo klub giinii. man-  
dolnnstów.

Z w ią z e k  okręgowy Kół T .  S. L. W sa-
nockiem Kole P. S. L. odbyło się we czwar ­
t ek tf. b. m. j iosiedzeme celem zawiązania 
i zo rganizowania Związku okręgowego Kół  
T. S. L., do k tó rego mają należ -ć  na s tę p u ­
jące K o ła :  Sanok,  Rymanów,  Jasko,  Brzo­
zową Zagórz,  Bukowsko,  Dynów, Posada  chy- 
ruwska,  Ustrzyki  i ewentualnie  Dobromil .  
Związek wziął sobie za zadanie rozwinięcie 
j a k  najmtenzywniejszej  pracy w kieruku o- 
światowym w okręgu całej ziemi sanockiej .  
W posiedzeniu wziął  udział  delegat  Za rzą du  
główuego z Krakowa prof.  Rym tir ( r edak to r  
„Ujczyzny"), który mówił :  „O stosunku Knł 
do Związku okręgowego i o wspólnej pracy 
Koł  i Związku*' .  Wybrano Zarząd ,  do k tó re ­
go weszli:  prof. J.  Zachara,  j ako  przewodni­
czący,  p. Leopold ,  dyr.  kopalni  nafty z Z a ­
górza  jako zas tępca przewodniczącego,  se k re ­
t a rzem wybrano prol.  T. Miękisza,  zast  sek re ­
t a rza  prof.  Andrzeja  Wykę, ska rbnikiem Dr.  
Emi la  Gawła,  za s t ęp cą jeg o  proł.  G. Kreinera .

W ieczorek  M ickiew iczow ski. Młodzież 
g i mn a z j u m sanockiego p ragnąc  uświetnić 
pamięć największego poety polskiego,  a tem 
samem skrzepić się na duchu i odmesc ko­
rzyść dla samej nauki,  obchodzi ła  we środę 
dn ia  7. b. m. uroczysty wieczorek Mickiewi­
czowski.  Bardzo s t a rann ie  opracowany  p ro ­
g r am stanowił  ha rmo ni jn ą  całość ar tystyczuą,  
a złożyły się nań uda tne  p rodukoye chóru 
męskiego i solowe śpiewy, z których niektóra 
j a k  ucznia VIII. kl. Wilka rokują wprost  
p iękną przyszłość.  Uczeń VII. kl. Józef  
Morawski  z wielką d y s ty n k c ją  wygłosił  
podnios łą przedmowę,  w której  podniósł  znu- 
czenie naszego Ad am a dla narodu,  a mały 
Stefcio Augustyński  oddek lamował  z zapa łem

„R edu tę  Ordona" .  Bo gruntownie op rac ow a­
nym referacie  ucznia Re inera  i dwu bardzo 
udatnycli  kwar te t ach  smyczkowy cli —  punk t  
kulminacyjny wieczorku s tanowiło p r ze d s t a ­
wienie pierwszej  sceny z III. części „Dziadów",  
k tóre wy padło bardzo dobrze,  jeżeli  się zważy, 
że niektórzy uczniowie występowali  po raz 
pierwszy. Pierwszeństwo wśród młodych akto- 
lów przyznać  musimy uczniom Mullerowi,  
Ve tu lan iemu i Glatmanowi.  Niemniej  pochwały 
godne było wykonanie kilku u tworów or k ie ­
stry gimnazyalnej ,  k tó ra g r a ł a  z wielką b r a ­
wurą i zrozumieniem rzeczy.

Sala była p rzepełniona i wszyscy z p o d ­
niosłem uczuciem opuścili gmach  Sokoła,  bo 
przeżyl i  kilka chwil pięknych i wzniosłych.  
D/ i ęk i  ci za to kochana młodz ieży!  Cześć 
dyrektorowi  i tym pp. profesorom,  którzy 
Waui młodym w tej pracy pomogli !

Wiec urzędników . W sprawie 2 0 %  d o ­
da t ku  d i o ż j i m a n e g o  i zrównania d od a t ku  
aktywalnego z kwa te rowem wojskowem o d ­
był się podobnie jak we wszystkich obwo­
dowych mias tach Galicyi we czwar tek  8. b. 
ui. w sali r atuszowej  w Sanoku  wiec u rz ę ­
dników państwowych,  w którym wzięli udział  
l icznie zebrani  u rzędnicy sądowi,  dyrekcyi  
ska rbu,  podatkowi  i profesorzy gimnazyalni .  
Bo zagajeniu  przez sekre ta rza  dyr.  ska rbu 
p. A. Pniewskiego powołano na  p rzewo­
dniczącego prof. A. Pyt la,  za k tórego mieya- 
tywą obie rezolucye,  t ak  co do 2 0 %  dod a tku  
droży imaneg o ,  j ak  i co do podwyższenia d o ­
da t k u  aktywalnego jednogłośnie  uchwalono.  
W bardzo ożywionej dyskus j i  zajęto się za 
inieyaty wą radcy J.  J aworsk iego  sp rawą a s o c j a ­
c j i  urzędników i t rwałe j  sanacyi  op łak anyc h  
s tosunków s tanu urzędniczego —  i uchwalono 
szereg wniosków do tyczących poprawy doli 
u rzędn ika t ak  pod wględem mieszkań,  d ro ­
żyzny ar tykułów spożywczych,  j a k  i co do  
obrony p rzed i gólnym wyzyskiem ze st rony 
mieszczaństwa.

Sanuckie Koło T o w .  Nauczycie li szk. 
w yż. odbyło w dniu 4. g rudn ia  posiedzenie 
pod przewodnictwem wiceprez.  prof.  Syruczka 
w sprawie  rozporządzen ia  M inistezstwa 0 -  
światy,  wprowadza jącego  do szkół  wyższych 
naukę s trzelania.  Po gruntownym i wyczerpu­
jącym referac ie  prof.  Stan.  Borowiczki  oraz  
po p rzeprowadzonej  dyskusyi,  w której  brali  
udział  pp.  prof. Dr.  Sośmcki ,  Przyprawa ,  Za­
chara,  Kotowicz,  przewodniczący i referent ,  
Koło powzięło j ednogłośnie  uchwałę,  sprze-  
ciwającą się ze względów narodowych,  pe­
dagogicznych i l okalnych wprowadzeniu na ­
uki s t rzelania.  P rzy uzupe łnia jących wybo­
rach do Z arz ąd u  wybrany został  j ednog łośnie 
członkiem Z ar zą d u  prof.  St.  Borowiczka.

L o te ry a  gospodarska. W przyszłą nie­
dzielę t. j.  dnia 18. g rudn ia  b. r, odbędzie 
się w sali Sokoła „Lo te rya  gospodarska"  
na dochód  ubogicH zos ta j ących pod opieką 
Towarzystwa dobroczynności  św. Wincentego 
a  Paulo.

Zn ana  ofiarność mieszkańców naszego 
mias ta daje nam nadzieję,  że t ak  sz lachetny 
cel skłoui  ieh nietylko do zasi lenia loteryi  
różnymi a r tykułami ,  ale t akże  do licznego 
wzięcia w niej udziału,  aby tym sposobem 
przez przyspożenie funduszów dać  możność 
Towarzystwu udzielenia większego wsparcia 
bardzo biednej ludności  naszego miasta .  
Dotąd  nades łano  na loteryę nas tępu jące  da­
tk i :  Wp. Kaz imie ra  Lemerowa  5 kg. paczkę 
cukru ,  4 wianki fig; Czarnowscy 7 f an tów; 
Arturowie P ędraccy  12 f a n tó w ; Emilowie 
Gawłowie 5 kg. paczkę cukru,  5 flaszek 
wina;  Wilhelmowie Szomkowie zająca,  2 
worki mąki ,  p a r ę  gołębi  i przyst rojoną cho ­
inkę.

Łaskawi  of i iarodawcy zechcą p r zez na­
czone a r tyku ły  przesyłać w czasie od 15-go 
do 18-tego g rudn ia  b. r. na  ręce nas tęp u j ą ­
cych osób: Ks.  kan. F ranc i szka  Matni jkiewi-  
cza, Heleny Jab łońskie j  i Maryi  Czarnows­
kiej, zaś w dniu mającej  się odbyć loteryi 
od godziny 10. r ano  do 2. po południu do 
sali „Soko ła".

Naczelny i odpowiedzialny redaktor: 
L U D W I K  G L A T M A N .
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f t t W T K ?  **ez |iaj rnn,ej SZetfo uszkodzenia, dostarcza  ma-  
isportuje te ry a ły  budowlane w  każdej ilości i gatunku

Z a m ó w ie n ia  p rzy jm u je  k s in g a im a  p. K. P o l la k a  w  S a n o k u . A. GUTKOWSKI w  S an o k u 10—21)

Firma eksportowa
Antoniego W o liń sk ieg o

w S a n o k u
zakupuje w każdym czasie trzodę 
tuczną po cenach bieżących wedle 
c e n  t a rgów wiedeńskich i praskich.

Trzodę zaopatrzoną w paszport 
wystawiony stosownie do przepisów 
weterynaryjnych, należy dostawić 
na miejsce powyższej firmy (naprze 
ciw dworca kolejowego), gdzie do­
s tawca za swój tow ar  stosownie do 
jakości towaru  wedle w ag i  i rze­
czonych cen, otrzyma naty cli miast 
zapłatę.

O k ol i cz n i  w ł o ś c i a n i e  i m i e s z c z a n i e  m a j ą c  
m o ż n o ś ć  k a ż d e g o  c z a s u  dosJ tarezyo i p o z b y ć  
s w ój  t o w a r  i n i c  b ę d ą c  n a r a ż e n i  n a  w y z y s k  ze 
s t r o n y  p o ś r e d n i k ó w ,  g r a s u j ą c y c h  po w s z y s t k i c h  
t a r g a c h ,  p r z e k o n a j ą  się,  że s p r z e d a ż  tow a r u  p o ­
w y ż s z e j  f i r my  j e s t  dla  n ich  n a j k o r z y s t n i e j s z ą ,  
że  z a o s z c z ę d z i  im w y s t a w a n i a  c a ł ym i  dn ia mi  nu 
m i g a c h  i m a r n o w a n i a  c z a s u  i p i en i ędzy ,  k t ó r o  
s ię  n i e r a z  na  l a r g u  n i e p o t r z e b n i e  w y d a j e .

■>•>- ,v>

Najpożyteczniejsze podarki 
*  *  NA GWIAZDKĘ *  *

S I N G E R  A
m a s z y n y  do s z y ­
c ia  są l i e z b e d n o  
w  k a ż d e m  g o s p o ­

d a r s t w i e  d’o m o -

S I N G E R A
m a s z y n y  do s z y c i a  
z n ó w  o d z n a c z o n e  
z o s t a ł y  n a j w y ż s z ą  
n a g r o d ą  n a  w y ­
s t a w i e  w Hruk so l i  

1‘JK).

Filie we wszystkich większych miastach.

S I N G E R  C o .
T o  w. A k c .  m a s z y n  60 s z y c i a

w  S  A  N  O  Iv  U .  

ul.  J a g i e l l o ń s k a  1. 49.  50.

^  ^  ^  ^  | ^  Ui Ui ^  | Ui ^  1 ^  ^  ^
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J t  a z i m ę !
W ałeczk i,  gips i kit

do  z a o p a t r y w a n i a  ok ion  n a  z imę

poloca Jan Hydzik w Sar oku.
z k  ^  ̂™ ”  "  "  “  v  v  1 "  v  v

i|Hr> Ni e  k u p u j c i e
11 1 o i n n e g o  11 a

j i  1 ;. i  * i .

na G w i a z d k ę  
i N o w y  R o k

yad.gszły j u ż  n a j r o z m a i t s z e  n o w o ­
ści, n a j s t o s o w n i e j s z e  p o d a r k i  d la  
k a ż d e g o .  W i e l k i  w y b ó r  p i ę k n y c h  
b o m b o n i e r e k ,  gus tów  nye l t  oz d ó b  
n a  d r z e w k o ,  n a j r o z m a i t s z e  c u k r y ,  
e z e k o l a d y , ^ c i a s t a ,  h e r b a t n i k i ,  po-  

m a d k i  i t. d.  i t. d.

Znana  ogólnie doskonała k a w a  
M ein ’ la herb ata  i kakao w y łączn ie  

w  najlepszym  gatunku  
i o cenach nader u m ia rk o w a n y c h.

u p r a s z a j ą c  i ł as k aw o j ak n a j l i ­
c z n i e j s z e  o d w i e d z i n y ,  k r e ś l ę  się

z w y s o k i e m  p o w a ż a n i e m

k r
Ch. Epsteirt.
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H O T E L  IM PER IA L
RESTAURACYA i KAUIIIARMIA

W S A N O K U  
przy ulicy Jagiellońskiej.

Smaczne obiady i kolacye.
Pokoje po um iarkowanych  

cenach.
2(1-52
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chrypkę, zailegnienie, katar,  koklusz i ka­
szel kurczowy, jak smtdbzno.

T j r  n T 7 V H  A  
s r  A J U A c n a

KARMELKI PIERSIOW E
z  t r / . c m a  j o d ł a m i

i! IF ~  r n n n  n o t .  uwi e rz ,  świa -  
DuUU d e c t w  od lekarzy i 

p ry  w. r ę c a e  za p e w n y
k ie t  2 0  1 4 0  hal. " s k u t e k .
i nabyąia w Sanoku w aptece Maryana 
nyskiego, w drogueryi Ja n a  Hydzika, 
handlu delikatesów' Ch. Kpsteina i w 

aptece T. Gorzahka w Bnkowsku.

Samozapalniczki i la ta rn ie  e lektryczne 
~  -  p o t a n i a ł y ---------

w droguoryi J a n a  Hydzika.

£
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Już ma na składzie

ś^ńeżtj (tran) olej rijbt
Jan Hydzik w  Sanoku.

jVl*tchał Jfieeueh
przeniósł swoją

P r a c o w n i ę  O b u w ia
do  d o m u  

p. Jana S łuszkiewicza
obok księgarni K. Pollaka.

Wykonuje 
obuwie w sze lk iego  ro d za ju  

po najniższych cenach.

Odezwa!!!
W YBORCY III. KOŁA!! 3

Dnia i 2 = g o  grudnia i q i o .w *
&

▼
y k

stańcie jak jeden mąż w s z y s c y  przed urną wyborczą, aby stwierdzić «§  
^  że w naszem Kole niema miejsca dla kandydata żyda samozwańca Dra

oy Salamona Ramera! My Mieszczanie i żydzi Polscy na Dra Ramera glo-

J 4 sować nie będziemy W

Mieszczanie chrzescijańcy i żydzi polscy. 4
» v

Wydawca :  Spó ika Wydawnicza. Drukiem Karola Polleka w Sauoku.


